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Mikołaj K rzysztof na O łyce i N ieśw ieżu  X iaze R adziw iłł (S iero tk a), ’
W ojew oda W ileń sk i.

(Z  w izerunków  Preka.)

Znakomity ród Radziwiłłów  słusznie szczyció 
sic może gronem mężów, głośnych w dziejach oj­
czystych, z przeważnych zasług dla kraju, z pię­
knych cnót, wysokiego światła ,  i wspaniałego 
użycia posiadanych dostatków. . W  tych liczbie 
mieści się Mikołaj Krzysztof na Ołyce i Nieświe­
żu, wielki marszałek Lit.,  dalej kasztelan, a nie- 
bawem i wojewoda T rocki,  nakoniec W ileński.  
Zamęzcie Barbary Radziwiłłbwnej z królem Z y­
gmuntem Augustem, nie mało wzniosło dom ten 
w owych czasach, już i tak wziętością i bogac­
twem możny.

Mikołaj Krzysztof był synem Mikołaja Czar­
nego, Wojewody W ił . ,  który jako brat stry jeczny 
Barbary, całą ufność króla posiadał. Urodziła

mu go Szydfowiecka, kasztelanka K rakow ska  
2 n °  Sierpnia 1549. W  dzieciństwie swojem 
razu pewnego znajdując się z rodzicami na zam­
k u ,  podczas godów weselnych, gdy zostawiony 
sam na pokojach płakać począł, król postrzegłszy 
opuszczoną dziecinę, s i e r o t k a  ją  nazw ał,  a ztąd 
przezwisko to zostało inu na zawsze. W  14.ym 
roku wieku swego zwiedził on pierwsze Europy 
dwory, Maxymiliana I I . ,  Piusa V .  Papieża; wszę­
dzie mile przyję ty ; w  18o 'ni po śmierci ojca, 
odziedziczył nietylko jego w ielk i m ajątek ,  ale 
razem i znaczenie. W  tymże prawie czasie 
rozpoczął on zawód rycerski, i już z Romanem 
Sanguszką znajdował się pod Ula. W ybrany  
z senatu Litewskiego do zaproszenia na tron Hen-
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ryka ,  pomnożył świetny orszak posłów Polskicli, 
k tórzy  okazałością sw ą zadziwili Paryż i F ran-  
cyą  całą. Kiedy po zgonie Zygmunta Augusta, 
a  później po odjezdzie Henryka, dom austryacki 
usiłował torować sobie drogę do tronu polskiego, 
Maxymilian cesarz polecał w  uprzejmych listach 
powadze Radziwiłła  sprawę swoję. Pospieszył 
także z Chodkiewiczem wojewoda W ileński na 
zjazd Stęży cki ,  wiodąc za sobą nie mało 
zbrojnego ludu, i rozłożył obozy swoje nad 
W ieprzem . Lecz właśnie w czasie tym zapadł­
szy w niebezpieczną chorobę, nie mógł osobiście 
w yboru  Ernesta popierać : cały jednak dom R a­
dziwiłłów  za nim mocno obstawał. Słabość ta, 
skutek nadużycia młodości i zdrowia, była w y ­
chowanemu przez ojca w nauce K alw ina powo­
dem , do powrócenia na  łono prawowiernego 
kościoła, co niektórzy staraniom X .  Skargi przy­
pisują. W  czasie tej choroby uczynił on ślub 
odwiedzenia ziemi Ś cćj, czego dla stanu zdrowia 
i  okoliczności krajowych, dopiero później, w lat 
siedm, dopełnić potrafił. Dla pokrzepienia słabych 
sił, udał się on do wód Jaworow skich ; lecz ani 
te ,  ani ciągłe dwuletnie leki nie skutkowały. 
Mimo tego jednak  nie omieszkał R adziw iłł  sta- 
nać przy królu w  wyprawie przeciw Gdańszcza­
nom , jako też pospieszyć wraz z inną szlachtą 
L itew ską na obronę Inflant przeciw Iwanowi II. 
Podobnie, gdy już roku 1578 uzyskał był od P a ­
pieża Grzegorza X II I .  błogosławieństwo do przed- 
siewzietej podróży, wstrzymała go od niej w y ­
praw a  pod P o ł o c k  króla Stefana, któremu to­
warzysząc, przy zdobywaniu miasta w  g ło w ę  kulą 
raniony został. W  nagrodę trudu swego, otrzy­
m ał laskę wielką Litewską. W yzdrowienie z od­
niesionej rany, nagliło do spełnienia uczynionego 
ślubu, jakoż w roku 1580 odjechał już był do 
W ł o c h ; lecz w iadomości o morow ej zarazie w 
Egipcie i Palestynie, wstrzymały go od dalszej 
drogi. W ojna  przeciwko Moskwie wszczęta w 
roku następnym, wróciła go znowu do ojczyzny, i 
całe lato roku tego spędził w obozie pod Pie­
sków em. Urządziwszy nakoniec sprawy domowe, 
pożegnawszy króla w  Grodnie, puścił się roku 
1582 przez W enecyą do J e r o z o l i m y ,  z nie­
zbyt licznym orszakiem służby, tając sw ą godność, 
dla uniknienia zbytecznych opłat.  Po zwiedze­
niu miejsc św ię tych , jakoteż ciekawości Egip­
skich, pasowany rycerzem grobu pańskiego, po 
dwuletniej pielgrzymce wrócił do ojczyzny, i króla 
w  Grodnie powitał. Podróż tę przez xiącia 
w  listach polskich przyjacielowi opisaną, w ydał 
T o m a s z  T r e t e r  po łacinie, z którego to prze­
kładu znowu przez A n d r z e j a  W a r  g a c k i e  go 
po polsku wytłumaczona, i drukiem kilkakrotnie 
ogłoszoną została, a z której wkrótce czytelni­
kom naszym ważniejszych udzielimy wyimków. 
Po śmierci króla Stefana, Radziwiłłowie, szcze­
gólniej zaś Mikołaj Krzysztof, naówczas woje­
woda Trocki, i brat jego Jerzy, kardynał,  biskup 
K rakow ski,  trzy mali usilnie stronę Maxyrailiana.

Lecz gdy ten słabo sprawę sw ą popierał, a Z yg­
munt przez naród cały przyjęty został, uznali go 
za pana ,  a gorliwością sw ą  o w ia rę ,  ła tw o  
pozyskali łaskę jego. Chociaż na sejmie inkw i-  
zycyjnym w  senacie o wyjezdzie Zygmunta i 
praktykach z domem Rakuskim szeroko rozpra­
w iał ,  stanął jednakże w  czasie rokoszu przy królu. 
Jako pokrewny Janusza Radziw iłła ,  marszałka 
rokoszowego, stara ł on się namową uspokoić to 
zaburzenie, i jeździł z kardynałem Maciejowskim 
i Piotrem Tylickim, za wolą króla, do obozu ro- 
koszanów. Niechęci między tymże Januszem R a­
dziwiłłem a Chodkiewiczem, zakłóciły  były i 
L i tw ę ;  dla uspokojenia ich wysłano z senatu 
Henryka Firleja, referendarza koronnego; ale naj­
więcej przyłożyło się do tego pośrednictwo Mi­
koła ja  Krzysztofa, którego z Chodkiewiczem ścisła 
przyjaźń łączyła.  Poważanym on był od wszy­
stkich królów, pod którymi żyć mu przyszło. 
Zygmunt August oddał ledwo 2 0 sto letniemu m ło­
dzieńcowi laskę nadworną litewską. K ról Ste­
fan przez umyślnych posłańców polecał w ędru­
jącego Sułtanowi Amuratowi, a Zygmunt III .,  
wymawiającemu się nawet  słabością zdrowia, od­
dał pierwsze krzesło litewskiego senatu.

Gdzie nie m ógł osobą, służył ojczyźnie ma­
jątkiem. U trzym yw ał zawsze licznego żołnierza; 
i na obronę Inflant przeciwko Szwedom, posiał 
hetmanowi 200  piechoty. Miasto dziedziczne 
Nieśwież umocnił muraini i zamkiem: sprowa­
dzał zagranicznych rzemieślników, i co tylko 
w  obcych krajach postrzegł użytecznego, starał 
sie to w  swoim rozkrzewiać. Nawrócony do 
kościoła katolickiego, s ta ł  się gorliwym bardzo 
członkiem tegoż. Na wykupienie b i b l i i  dla 
wyznania Kalwińskiego, w  polskim przekładzie, 
kosztem ojca w  B r z e ś c i u  roku 1563, jakoteż 
i innych dzieł tejże nauki, wyłożył on summę 
5000 czerwonych złot., a zgromadziwszy książki 

! te, s p a l i ć  je  kazał publicznie na rynku W ileń­
skim. W  Nieświeżu, Mirze, pofundował kla- 
sztoiy, powystawiał kościoły. W  Jeruzalem i 
Betleem zostawił w bogatym sprzęcie kościelnym 
pamiątki pobożnej swej wędrówki. Dla ubogich 
chrześcian w ziemi Stój przebywających, zakupił 
w Wenecyi czynszu rocznego 100 czerwonych złot., 
tudzież 25 na lampę do grobu Chrystusa. Dla 
zakonu Maltańskiego postanowił na dobrach swych 
Stwołowicach komendoryą; założył bractwo mi­
łosierdzia w Nieświeżu. Budował i opatrywał 
szpitale, w ykupyw ał więźniów, biednych sowitą 
obdarzał ja łmużną, wyposażał sieroty, wspomagał 
uczaca się młodzież ubogą. Kochał się te'ż i sam 
w  naukach, i posiadał ich nie mało. Biegłym 
był szczególniej w  językach, nawet i we wscho­
dnich. Darował Akademii wileńskiej drukarnią. 
Z  Elżbiety Wiśniowieckiej miał córkę Elżbietę i 
synów’ 5 ciu; umarł 28. Lut. 1616 roku, pochowany 
w Nieświeżu, w stroju pielgrzymskim. W  takim- 
że stroju przedstawiony jest Radziwiłł na wize­
runku, znajdującym się u X X .  Kamedułów na
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Bielanach pod K rakow em . Obraz ten olejno na 
płótnie malowany, przysłać im miał sam Radzi­
w iłł  z W łoch ,  wybierając się w podróż, z pole­
ceniem się ich modłom. Napis znajdujący się 
na odwrólnej stronie tegoż obrazu: „ q u e s t o  e s t  
i ł  n o s t r o  q u a d r o “  ( tak  teraz wyglądamy), zda 
się być własnoręcznym tegoż xięcia.

Czarnków nad Notecią.
Do pięknych okolic rzeki Noteci, z wielu 

miar pamiętnych w dziejach ojczystych, wiąże się 
mnóstwo wspomnień historycznych, przekonywa­
jących nas, j a k  czas wszystko trawiący zaciera 
zwolna ślady dawnej okazałości i wielkości. 
W  odległych już  czasach prowadzili Polacy 
znaczny handel na Noteci,  czego dowodem są 
dawne konstytucye, zakazujące tamowania że­
glugi wystawianiem jazów  na tej rzece, i traktaty 
z margrabiami i xiążęty Pomorskimi względem 
wolnego spuszczania statków. Noteć, ja k  " ia*  
domo, bierze początek swój z jeziora Gopła, i jest 
dla okolic, przez które płynie, niemal tern, czem 
Nil dla Egiptu; albowiem zalewając na wiosnę 
wodami swemi rozległe płaszczyzny i łąki,  uży­
źnia je, i czyni bujnemi tak znacznie, iż mieszkańcy 
uważają za rok niepomyślny, jeżeli rzeka wód 
swych nie wytoczy. Niezliczone trzody bydła, 
pasące się po łąkach noteciowych, stanowią ma­
jątek gospodarza, i wielce się do jego zamożności 
przyczyniają. W ody  tej rzeki dość mętne, opły­
wają w mnóstwo różnych r yb ,  między innemi 
płyną ku jesieni i na wiosnę liczne orszaki łoso­
siowi dążące nurtami Noteci do kryształowych 
wód D rawy (Dragę) i Głdy (Kiidow ), gdzie się 
obficie poławiają. Z  wyniosłych ponad rzeką 
pagórków, otwiera się pyszny widok na nieści- 
gnioną okiem płaszczyznę czyli raczej dolinę, 
ubarwioną w Iecie żywą zielonością, którą k rę ­
tym biegiem płynącej Noteci srebrny porze po­
łysk. Tu  mnóstwo nadętych żagli wiatr posuwa 
pomyślny; tam liczne trzody pasącego się bydła, 
W ' postaci pstrocinek, nikną w niezmiernej odle­
głości; ówdzie gonitwy swawolnych rumaków, 
zamkniętych w  obszernych zagrodach; tysiące 
ludzi koszących bujne trawy, tysiące grabiących, 
śpiewy wesołych flisów’, płynących po rzece, roz­
legają się daleko. W  jesieni spostrzeżesz tu nie­
przeliczone brogi siana, jakoby koczujących No­
madów szałasy, a pomiędzy niemi miłe głosy 
pasterskich piszczałek, pomieszane z chrapliwym 
dzwiekiem dzwonków  trzodowych, słyszeć się 
dają. '  Z łote liścia krzewin, z purpurą pomię- 
szańe, malują się w bogatych wodach rzeki; 
srebrne pasma ulotnej pajęczyny, wolno przecią­
gając, przyczepiają się do najwyższych wierz­
chołków , i znów uwalniając się nieznacznie, 
oznajmiają schyłek upływających dni miłego lata, 
które żegna, także odlatujące z krzykiem wędro­
wne ptastwo. Noteć, zacząwszy od N ak ła  aż 
do ujścia swego do W a r ty ,  jednakiemi prawie i

wyniosłemi otoczona je s t  pagórkami, a od rzeki 
G łdy aż do D raw y, czyni granicę między języ ­
kiem polskim i kaszubsko-niemieckim. Fryderyk  
W ielki ,  król Pruski, po zaborze w  roku 1772 
zachodnich Pruss, p rzy łączy ł do tego okolice 
Noteci, z których utworzył tak nazwany obwód 
notecki (Netzdistrikt) ,  i rozłożył ponad tą rzeką  
liczne załogi kawaleryi. Przezorny ten mo­
narcha, za ja ł się zaraz połączeniem W is ły  z No­
tecią, i w  tym celu kazał wielkim nakładem w y ­
kopać k a n a ł , , ciągnący się z pod N ak ła  do rzeki 
Brdy pod Bydgoszczą, i w  śluzy opatrzyć, przez 
co znaczne dla kraju spływają korzyści.

Bliższy rzut oka na tak korzystne okolice, 
przywodzi na pamięć miejsca, s ławne niegdyś 
z groźnego położenia sw ego: N a k ł o ,  U j ś c i e ,  
C z a r n k ó w ,  D r  z e ń  czy li  D r e z e n k o  (D re -  
nmn), do których obwarowania, bliskość nieprzy­
jaznych sąsiadów zapewne była powodem. Nie­
stety ! dzisiaj, prócz nazwisk tych zamków, które 
od dawna znakomitą g ra ły  rolę w  dziejach oj­
czystych, śladu już  prawie nie ma dawnej wiel­
kości. N a k ł o  już od wieków’ nie posiada 
owych ogromnych baszt i wyniosłych murów, 
świadczących o potężnych w alkach Polaków z Po­
morzanami. W ł a d y s ł a w  I.  H e r r m a n ,  chcąc 
zapobiedz ustawicznym napadom Pomorzan na 
pograniczne kraje polskie, ruszył z swem w oj­
skiem ku warownemu zamkowi N ak łu ,  jako sie­
dlisku i schronieniu hersztów Pomorskich; lecz 
odpór, jaki tu znalazł, przyte'm okropne widma 
( ja k  piszą niektórzy kronikarze), nocną porą uka­
zujące się i niepokojące obóz jego, zniewoliły go 
do odstąpienia, dawszy się wprzód dobrze w znaki 
całej okolicy. Gdy jednak  Pomorzanie nieprze- 
s taw ali  swych napaści na Mazowsze i K ujaw y, 
wkroczył z licznein wojskiem B o l e s ł a w  K r z y ­
w o u s t y  do Pomeranii, obiegł N ak ło ,  dobył 
przemocą, a przybywającym na pomoc Pomorza­
nom i Prusakom w sam dzień Śr,° W a w rzeńca  
taką zadał k lęskę,  iż położywszy trupem na 
miejscu 27000  nieprzyjaciela, 2000 żywcem z ła ­
pał, a resztę w błotach i bagnach potopił. W  sła­
w ił się nieustraszonem męztwem w bitwie tej 
S k a r b  i mi r ,  wódz Polaków. Długosz wspomi­
n a ,  iż na swoje oczy widział jeszcze ogromną 
mogiłę, usypaną pod Nakłem, pamiątkę tego zw y-  
cięztwa. Dobyte miasto, wraz z włościami znacz- 
neini, oddał Bolesław pod zarząd Świętopełka, 
człowieka w sztuce wojennej biegłego i roztrop­
nego. Lecz nie długo i ten by ł w ierny panu 
swojemu; a zmówiwszy się z Pomorzanami, w y­
powiedział mu posłuszeństwo, za co od Bolesła­
w a schw ytany , na wieczne więzienie skazany 
został. Pomorzanie zaś potrzykroć wiarę chrze- 
ściańską przyjmując, i potrzykroć do pogaństwa 
się wracając, wreście teraz za sprawą Bolesława, 
w raz  z xięciem swoim, W rocis ławem , religią 
chrześciańską przyjęli. Dość długo t rw ał pokój, 
aż Świętopełk, xiążę Pomorski, pogodziwszy się 
z Krzyżakami za pośrednictwem legata apostol-

6
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s k ie g o ,  podstąpi? niespodzian ie  pod N a k ł o ,  i 
p rzek u p iw szy  straż ,  d o b y ł  z a m k u ,  należącego  
natenczas do P r z e m y s ła w a ,  x ięc ia  P o lsk iego .  Z a ­
w ia d o m io n y  o tern x ią żę ,  w sparty  posiłkam i B o ­
l e s ła w a  w s t y d l iw e g o ,  Z iem io w ita ,  x iec ia  M a z o ­
w ie ck ie g o ,  i K azim ierza ,  x iec ia  S iera d zk ieg o ,  dąży  
pod N a k ło .  L e c z ,  g d y  zam ku ju ż  z  po ło żen ia  
s w e g o  obronnego ,  ju ż  też dla tego, iż  m ężny  
z onego  Pomorzanie  d a w a l i  o d p ó r ,  trudno b y ło  
d o b y ć ; um y ś l i ł  P r z e m y s ła w  do poddania  s ię  
g ło dem  go zm usić ,  i w  tym celu drugi zam ek ,  
n a p rzeciw k o  p ie rw sz eg o ,  ku z a c h o d o w i  w y s ta w ić ,  
i  w  liczną z a ło g ę  i  ż y w n o ś ć  opatrzyć  k a z a ł .  
Z  różna szczęśc ia  koleją ,  przem ysłem  sztuki w o ­
jennej i podstępu zrę cz n o śc ią ,  często  czyniono  
w y c ie c z k i ,  i w zajem n ie  s ię  ucierano, aż nakouiec  
Św iętope ł ls ,  w id zą c ,  iż trudnoby b y ło  mu utrzy­
mać N a k ło ,  n a k ło n i ł  s ię  do p o k o ju ,  który za  
w sta w ien iem  się Popona,  znakom itego  K rz y ża k a ,  
p rzy sz ed ł  do skutku w’ K c y n i ,  na m ocy którego  
Ś w ię to p e łk  odd a l  P r z e m y s ła w o w i  N a k ło ,  za w y ­
p łacen iem  5G0 g r z y w ie n  srebra za zniesienie  
w a r o w n i  Raciąża,  i w ie c z n y  pokój poprzysiężono  
w za jem n ie .  O d tego czasu N a k ło  u ż y w a ło ,  w y ­
j ą w s z y  niektóre napady K r z y ż a k ó w ,  w ię k sz e j  
s w o b o d y ,  d o p ók i  za panow ania  K a zim ierza  Ja ­
g ie l lo ńczy k a ,  za  sprzyjanie  K rz y ża k o m , mieczem  
i  ogniem strasz l iw ie  spustoszone nie  zo s ta ło ,  i  po 
t.ej k lęsce  p o d źw ig n ą ć  się  j u ż  nie m o g ło .

(K o n iec  nastąpi.)

Trąba powietrzna.

T rąbą  napow ietrzną  n a z y w a m y  o b ło k  postaci' 
w y w ró c o n e g o  o s tr o k r ęg u ,  w ie rz ch o łk iem  sw o im  
aż do z iem i s ięgający ,  a pos taw ą  stykający  się  
z chmurami, w  górnych  w a rstw a ch  atm osfery  
unosząceini się ,  w  których zdaje  s ię ,  ja k  g d y ­
by ta trąba by ła  z a w ieszo n a .  P o n iew a ż  chm ury  
i o b ło k i  w  różnej od  z iem i znajdują s ię  o d le g ło ­
ści,  ztąd i w y s o k o ść  trąby inoże być  i w  istocie  
b y w a  różna. P o dsta w a  trąby, w  proporcyi jej  
w y s o k o śc i ,  częstokroć  jest  bardzo m ała ,  tak ,  iż  
ten o b ło k  formuje bardzo n ieró w n y  ostrokrąg, i 
dla tego m oże nie w  jed n em  miejscu w y d a w a ł  s ię  
być kształtu w a lc o w a t e g o :  trafiały s ię  jed n a k że  
trąby, na k ilkanaśc ie  i k i lkad zies ią t  sążni przy  
po d sta w ie  szerokie .  Trąba 11. p.  uw ażan a  w roku  
1 8 1 9  na j e z io rze  genewskie'm , m ia ła  do 3 1 5  stóp  
w  średnicy.  O d tego ostrokręgu nie z a w s z e  
prostopadła ,  a le  często  nachy lona  je s t  do pozio­
m u;  c a ły  n a w e t  o b ło k  n iek ied y  a lbo  nak szta łt  
luku b y w a  z g ię ty ,  a lbo  też k i lka  razy sk r z y ­
w io n y ;  w ie rz ch o łe k  ty lk o  j e g o ,  c zy l i  najn iższy  
koniec,  najczęściej  kierunek do poziom u p io n o w y  
zachowuje ..

T rąba ,  zdaniem b a d a cz ó w  przyrodzenia ,  c zę ­
ściej przytrafia s ię  na morzu, aniżeli  na lą d z ie :  
tam n a w e t  pokazuje  s ię  w  ca łe j  o k a z a ło śc i  i ze  
w szy s tk iem i  cecham i,  po których j e j  nature po ­
znać można. I le  razy  b o w iem  fenomen ten zjawi  
s ię  po nad morzem, ty le  razy w znos i  s ię  pod nim

W i d o k C z a r n k o w a  n a d N  o t e c i ą .
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w  o J a  rów n ież  w  postaci os trokręgu, k tó rego  pod­
s ta w a  n a  k i lka  i k ilkanaście  sążni je s t  szeroka, 
a  w ierzcho łek  do w yższej n iek iedy ,  niż  w oda  
w  pom pach , podnosi się w ysokości .  J e s t  to z a ­
tem d ruga  trąba  do góry  w sp ina jąca  się, k tóra  
usiłu je  ze iknąć  się, i często n a w e t  s tyka  się 
z  w ie rzcho łk iem  trąby  ob łok ow ej.  O bie  te k o ­
lumny jrręcą się szybkim  biegiem około  sw e j-  
osi, naokoło  w odnej ko lum ny, gęstą miotając p ia ­
ne do znacznej niekiedy wysokości.  O biedw ie  
rzadko  k iedy zostają n a  chw ilę  na  jedne in  miejscu, 
ale zw ycza jn ie  p rędko  postępują i p rzesuw ają  się 
po przes trzeni morskiej , raz  w lew ą ,  d rugi raz 
w  p raw ą  stronę.. l*o niejakim czasie t r ąb a  obło­
k o w a  o d ry w a  się od t r ąby  morskiej , podnosi się 
w' górę i n ik n ie ,  a  w tedy  zmniejsza się i .w y ­
sokość '  d rug ie j ,  w o da  pow raca  do poziomu i 
p ie rw szą  sw oją  spokojność odzyskuje .

Gdy to z jaw isko  p rzy pad k iem  ponad p ły ­
nącym przechodzi okrętem, nadaje mu szy bki bieg 
w iro w y ,  rozdziera  żagle , z ry w a  liny , łam ie ma­
szty i zanurza  okrę t .  Z  tej p rzyczyny  żeglarze, 
spostrzegłszy  zbliżającą się do siebie trąbę , uni­
ka ją  jej wszelkiemi sposobami, lub w ielokrotnym  
w ys trza łem  z dz ia ł  o k rę to w y c h ,  rozerwać' i zn i­
szczyć usiłują. Nie mniej s trasz l iw ym  je s t  ten 
fenomen i na ląd z ie ;  a lbow iem  zostaw ia  po sobie 
okropne ś lady k lę sk i  i zniszczenia, pustoszy pola, 
w y ry w a  la s y ,  obala budynki,  ka leczy i zabija  
ludzi i zw ierzęta .  K iedy  niebo zupełnie  je s t  za­
chmurzone, i czyste promienie, słońca  niepadają.

f r z n a .

na nią, w te d y  ukazu je  się w  kolorze czarn iaw ym  
lub cieinno-popielatym, podobnym  do b a rw y  chm ur 
ca łe  z ak ry w a jący ch  niebo. G dy zaś s łoń ce  nie je s t  
chmurami zak ry te ,  i promienie j e g o  bez p rzeszkody  
na ten o b ło k  padają* w tedy  w y d a je  się różnego 
ko lon i .  Jako ż ,  poniew aż o b łok  ten, co do p ie r­
w ias tkó w  sw oich , nie  różni się od o b łok ów  z w y ­
czajnych, promienie przeto s łońca ,  łam iąc  się 
w  n im ,  rozmaitą mu n a d a ją  b a r w ę ,  i z tej to 
p rzyczyny  w idziano  trąby  w  kolorze rd z a w y m , 
brun a tny m , prom ienistym : taż sam a n a w e t  t r ąb a  
rozm aity  w  różnych  w ysokościach  p rzyb ie ra  
ko lo r ,  co także  od gęstości chmury i ka tu  w p a -  
dnienia promieni św ia t ła  zależeć b ędz ie ;  ow szem  
ko lo r  je j  z jed n e j  strony zupełnie  może być o d ­
mienny od b a rw y  z drugiej strony, s tosownie do 
położenia  pa trzących ,  do k tó ry ch  odbite lub  z ł a ­
mane promienie ś w ia t ła  dochodzą.

S tan  nieba i k ie runek  w ia tró w ,  nie są  k o ­
niecznie potrzebnym  w arunk iem  do formowania; 
t r ą b ;  w idziano je  bowiem kiedy czas by ł  p iękn y  
i niebo w y p o g o d zo n e ;  uw ażano  j e  podczas dni 
posępnych i nieba pokry tego  chmurami. W  pier­
w szym ty lko p rzypadku ,  za ukazaniem  się trąby,,  
pow sta ją  zw y k le  nad nią i chm ury .  N iep rzy-  
w iezuje  się także to z jaw isko  do tem pera tury , a n i1 
pory  roku ,  ani do szerokości jeograficznej, w y ­
sokości lądu  lub Stanu barom etru ;  w id y w a n o  
j e  bow iem zarów no  na  ląd z ie ,  j a k  na  morzu, 
w  krajach n iskich  i górzys tych, w  gorącej i' 
um iarkow anej s tref ie ,  w miesiącach letnich i
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w iosennych, w  godzinach rannych i popołudnio­
w ych. Z gadzają się jednak powszechnie fizycy, 
że ten fenomen najczęściej zdarza się na morzu 
i szerokich płaszczyznach, bardziej w  cieplej, ani­
żeli w  zimnej i um iarkowanej porze roku, i po­
spolicie po długo panującej ciszy zw y k ł nastę­
pow ać.

Nalejmy w  naczynie szklanne, na stopę lub 
w ięcej w ysokie, w ody, k tóraby  na k ilka  cali 
w  niem stała, a resztę tego naczynia w ypełnijm y 
inna cieczą, gatunkow o od wody lżejszą, i z nią 
pow inow actw a niemającą, n. p. olejem, a będziemy 
sobie mogli w ytłum aczyć zjaw isko trąby napo­
w ietrznej, choć w części. Jeżeli nurzając pręcik 
w  rozcieku, pływ ającym  po w odzie, całej jego 
massie nadamy bieg w irow y około osi w alca, 
w odząc tym  pręcikiem szybko na około ścian 
naczynia, p łaska' pow ierzchnia w górze zamieni 
się na w klęs łą , pow ierzchnia zaś w ody stanie się 
w y p u k łą  i 'n ib y  ostrokrąg formować będzie, a 
w ierzcho łek  tein w yżej podniesie, im bieg w irow y 
jest prędszy. Kolumna oleju prze kolumnę w o d y : 
bie<* w irow y całej tej kolumny odsuwa od środ­
k a  "tej cząstki, k tóre, im dalej są położone od 
osi, tein w iększej nabierają lub stycznej lub od 
środkow ej siły. S iły  te, ponieważ nie działają 
w  kierunku przeciwnym sile ciężkości, niepotrałią 
żadnym sposobem je j zniszczyć; owszem szuka­
jąc siły  w ypadkow ej, która w  tein doświadcze­
niu w ładać będzie cząstkami cieczy, nietrudno się 
przekonać, iż 'p a rc ie 'c z ą s te k  od osi kręcenia się 
leżących, musi być w ieksze od parcia cząstek 
bliżej położonych, a  tem samem pow ierzchnia 
w ody musi się stać w ypukłą, środek je j musi się 
koniecznie wyżej podnieść, aniżeli boki. D o­
świadczenie to jasno już pokazuje, co w  podob­
nym przypadku nastąpić może na morzu, lub na 
jak iejkolw iek w odzie, skoro przyciskająca się 
kolumna do biegu wirowego około swej osi n a­
kłonioną zostanie. Ale postąpmy dalej, t. j .  na­
dajmy bieg w irowy nie już całej massie p ływ a­
jącego rozcieku, przez co w krótce ten bieg udziela 
sie wodzie, nim ta  podnosić się zacznie; ale środ­
kow ej tylko jego kolum nie; postrzeżemy w  tym 
ra z ie , że woda nieporównanie wyżej podniesie 
sie, że je j ostrokrąg będzie m iał podstawę mniej­
szą od wysokości, że w ogólności ta jego w yso­
kość tem będzie w ięk sza , im dłuższy jest słup 
prącego oleju; a ponieważ rozciek ten w ciągłym 
jest ruchu, nakłoni więc do podobnego biegu i 
sama kolumnę wody, która w  pośród niego się 
w znosi: nadto jeśli część tylko wyższej kolumny 
środkow ej oleju do biegu wirowego pobudziemy, 
znajdujaca się pod nią woda zaw sze w  postaci 
ostrokręgu podnosi się, z początku jednak , dopóki 
niedostanie się do w arstw  biegiem wirowym  po­
ryw anych, zgoła około swojej osi nie kryje się ; 
ale w krótce ruch oleju całej udzieli się massie, 
w ięc i kolumna wznoszącej się w ody, także do 
kręcenia się zmuszoną zostaje. T akow y ruch 
przechodzi do całej wody pod olejem będącej, i

chociaż w olny, nada je j jednak  bieg w iro w y : 
gdy zaś na wodzie tej położym y krążek  p rze­
dziuraw iony z wosku lub innej matery.i, w samym 
tylko oleju tonąć mogącej, w tedy będziemy mo­
gli uwolnić w części wodę od biegu w irowego 
i dośw iadczenia wznoszącej się trąby  lepiej po­
znać. Jeżeli to samo doświadczenie powtórzym y 
w naczyniu cokolwiek obszerniejszem, w tedy na­
dając bieg w irow y nie ju ż  jednej środkow ej 
kolumnie oleju, ale dwom i w ięcej, bliżej lub 
dalej od siebie położonym, utw orzy się tyleż trąb  
wznoszącej się pod niemi w ody , z tą tylko róż­
nica, że ponieważ trudno je s t w  takim  razie po­
ruszając jednę kolum nę, uwolnić od je j w p ły w u  
drugie, chybaby znacznie od siebie by ły  oddalone, 
w ięc i podnoszące się trąby innej formy k sz ta łt 
przybiorą. Jeżeli zaś oprócz biegu w irow ego, 
udzielonego jednej kolumnie środkow ej, nadam y 
je j  lub całej massie oleju bieg postępujący', lub 
oscyllacyjny, zobaczymy, że w szystkie te ruchy 
będą w yw ierały  swój w pływ  i na trąby w odne, 
przyczyniając się rozmaitym sposobem do odmiany 
ich położenia. Powtarzając lub w idząc te do­
św iadczenia, niemożna nie przyznać, że to jest 
zm niejszona, ale oraz w ierna kopia obrazu, k tóry  
w  wielkości w ystaw ia przyrodzenie. Rozbierając 
pilnie w szystkie okoliczności, przytrafiające się 
w tym małym obrazie, uczym y  się poznawać 
samo w ielkie zjaw isko natury ; doświadczenie bo­
wiem tyle ma u fizyków znaczenia, co model lub 
rysunek w  ręku m echaników  i arch itek tów ; jedni 
i drudzy z m ałych wzorów dowdadują się i w i ­
dzą, co m a nastąpić w  w ielk ich .

Wojciech Bogusławski.
(D o k o ń c z e n ie . )

R ok 1806 uw aża B ogusław ski za  epokę 
upadku  swego przedsiebierstw a, po którym  cza­
sie ju ż  n igdy pow stać mu się nie udało . — 
Stanow cze zdarzenia polityczne roku tego w y­
n ik łe , w targnienie w ójsk  francuzkich do Polski, 
w skrzeszenie xiestw a w arszaw skiego, oddaliły  
um ysły od swobodniejszych zabaw . A le oprócz 
tego, zdaje się B ogusław skiem u, że obeznanie 
się Polaków  z Francuzam i, i z w ędrującym i te­
goż narodu artystam i, odchęciło najprzód w yższe 
s ta n y , później i mieszczan W arszaw sk ich , od 
Polskich w idow isk. Jakko lw iek  bądź, czy słiw 
szne s ą , czy przesadzone te jego u w a g i, to 
pew na, że od tego czasu coraz mniej uczęszczany, 
i coraz bardziej upadający teatr narodowy, do 
najw iększego doszedł b an k ru c tw a; a roku 1814 
po piętnastoletniein prow adzeniu, z ło ży ł Bogu­
sław sk i przedsiebierstw 'o, i  odtąd tylko nie­
kiedy, ja k o  w ykonyrvajacy artysta , na scenie w y­
stępow ał.

B ogusław ski s ta ł się przedmiotem w ielu  
ustnych i piśm iennych pocisków , na które w  dziele 
sw'ojein gorzko się użala . — W e  w zględzie przed-
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siebrerstw a teatralnego, uspraw ied liw ić go może

Erzykład  innych w szystk ich  scen E uropejskich, 
iedy w idzim y w  najśw ietn iejszych  stolicach, 

w  daleko korzystniejszych stosunkach, upadające- 
często teatry. W reśc ie , następca jeg o  w  przed- 
sieb ierstw ie sceny w a rsza w sk ie j, nie lepszego  
doznał losu . Jest to w ięc  przyw iązane n ieszczę­
ście do tego gatunku przem ysłu , n ie za ś w in a  
B ogu sław sk iego .

Co do talentu w yk onaw czego , n a leża ł B ogu ­
s ła w sk i do lepszego rzędu artystów; Polsk ich . 
M niej m ia ł w praw dzie w-ydatności i oryginal­
ności, an iżeli niektórzy z jeg o  k o leg ó w , a le  w y ­
sta w ia ł z równą łatw  ością najrozm aitsze charak­
tery, i  znać w  nim było  w p raw ę czy li tak na­
zw aną r u t y n ę  s z t u k i;—  w podeszlejszym w iek u  
bardzo mu zaw ad za ł brak pam ięci, i  to m ylne  
przekonanie, że  się  bez niej obejść można na 
scenie.

Jako pisarz n ie w ynosi się  nad m ierność. —  
T łum aczenia jego m ało okazują literackiego ta­
lentu, a talc nazw ane oryginały , praw ie zaw sze  
są naśladow aniem  obcych, i n aw et bardzo zna­
jom ych d z ie ł:  m iędzy w ydatn iejsze i w ła śc iw ie  
do niego należące d z ie ła , liczyć  można K r a k o ­
w ia k ó w -  i S p a z m y  m o d n e .

A le  najistotniejsza zaleta  B ogu sław sk iego , 
i co mu m iejsce w- historyi kraju zapew n ia , je s t  
c ią g łe  jego  usiłow anie ku  utrzym aniu sceny na- 
r odo w  ej, w  najniekorzystniejszych okolicznościach  
—  w' każdym  bow iem  kraju i narodzie, teatr 
jest najdzieln iejszą sprężyną żyjącego i  d zia ła ­
jącego  języ k a . W p ły w a  011 na w szystk ie  zm y­
s ły , dzia ła  na w yobraźnią, zw yczaje i zdanie pu­
b liczne ; i  siln ie się ten przyczynia do narodo­
w ej ośw iaty  i dążności, kto um iejętnie teatrem  
kieruje. —  K tokolw iek  na przyszłość pisać bę­
dzie now sze dzieje polsk ie , nie może przepomnąo 
w ażn ych  w  tej mierze zasłu g  B ogu sław sk iego . 
N ie  raz to im ię 'nawinie s ię  pod dziejopisarza  
piórem , i pod tym  w zględem  w  potom ności za ­
słyn ie .

N im  się  ze  w spółczesnym i i życiem  rozstał, 
ch c ia ł B o g u sła w sk i pom nik po sobie zostaw ić. 
Z eb ra ł zatem  i w y d a ł w- piętnastu tomach  
w szystk ie  sw e  prace dramatyczne. Jakosm y ju ż  
w-yżej p ow ied z ie li, te pisma nie w ie le  mają za­
le ty  l i t e r a c k i e j ,  ale mają h i s t o r y c z n ą ,  przez 
przyłączenie do każdej sztuki przypom nień cza­
sow ych , m iłych dla w spółczesnych  autora, a w ie lce  
nauczających dla późniejszych. P ow iększają  je­
szcze w artość d zie ła , dodane do k ażdego  tomu 
biografie znam ienitszych aktorów  i aktorek z ich  
portretam i, praw ie zaw sze  dobrze trafionemi. 
N akonieć najw ażniejszą częścią tego zbioru, są 
d z i e j e  t e a t r u  p o l s k i e g o ,  skreślone przez tego  
sam ego, który ca łe  życie sw oje temu przedmio­
tow i p ośw ięc ił, i  który w- tym ostatnim wczuć 
sw oich  w ynurzeniu, trw ałą sobie na przyszłość  
zapew n ił s ła w ę . U m arł w  W arszaw ie  roku 1 829 .

x Swiatowit w Arkouie.
W  A rkonie, nad morzem baltyckiem , w  pół­

nocnej stronie półw yspu W ittó w , stał za czasów  
Karóla W . starożytny posąg bożka w endyjskiego,
Ś w i a t o w i  ta . B y ł to n ajw yższy bożek, sław n y  
w yrocznią, do której z dalekich okolic schodziło  
się pogaństw o, badające p rzy sz ło śc i: corocznie 
znakom itsi kniaziow ie i panow ie słow iań scy  
przysyłali mu sw e  dary: kupcy przyjeżdżający
z towaram i, obow iązani byli, za p ozw olen ie  prze- 
daw ania ich  tam że, najkosztow niejsze rzeczy  
sk ładać bożkow i w  ofierze. N aw et S w e n o ,  król 
D uński, aczkolw iek  chrześcianin, corok mu dary  
i  haracz p rzyseła ł.

Żadne też m iejsce nie b y ło  stósow niejsze na  
m ieszkanie b ogów , jak  A rkona; z w ysokiego przy­
lądku można było przejrzeć znaczną przestrzeń  
bal ty ku. Posąg sam bożka, olbrzym iej był w ie l­
k ośc i; m iał cztery ludzkie g ło w y , osadzone na 
tyluż szyjach, z których dw ie naprzód, drugie d w ie  
w  ty ł b y ły  zw rócone. T w a rze  o k azyw a ły  za­
m yślenie; broda rozczochrana; w ło sy  zaś, oby­
czajem tam tejszych m ieszkańców , nieco podstrzy- 
żone. W  praw ej ręce trzym ał róg, w yk ładan y  
klejnotam i, który corok św ieżem  winem napeł­
niano. L ew a ręka na boku w sparta z ciałem  
luk tw orzyła . (Inni tw ierdzą, że istotnie luk  w  
ręku trzym ał.) Nogami dotykał się ziem i. Suk­
nia spadała aż do kolan. *)

Św iątynia Sw iatow ita  stała na rynku w zam­
k u ; drewniana w p raw d zie, ale b y ła  zew nątrz i 
w ew nątrz przepychem, rozmaitą rzeźbą i uiezm ier- 
nemi skarbami ozdobiona: dwa przysionki prow a­
dziły  do niej,przedzielone kosztowną ścian ą; naokoło  
piękne zasłony i kobierce tw orzyły  ściany. U chy­
liw szy  ostatnią za sło n ę , w ch od ziło  się do samej 
św iątyn i, w  której sta ł posąg. N iedaleko w isia ­
ło  siodło i munsztuk bożka, tudzież inne god ła  
jego bóstw a: nadto m iecz jego  ogromnej w ielk o­
ści i cudnej roboty, w zbudzał podziw ienie. W  sa- 
mejże św iątyni ściany pokryte drogiemi obiciam i, 
których kolor b ły szcza ł jeszcze, ale w iekiem  tak  
zbutw iałe, że za dotknięciem palca kruszyły  s ię . 
Nadto w  tej św iątyni było  mnóstwo rogów  roz­
maitych zw ierząt, pow iększej części kunsztow nie  
w yrabianych. Arkona obw arowana b yła  od  
wschodu, południa i północy skalistem i brzegami 
morza, na zachód zasłan ia ł ją  w a l  na 5 0  łok ci 
w ysok i.

*) P o sąg  S w i a t o w i t a  w y o b r a ż a ł  s łonce ; o g r o m n a  
jego- po-nać znaczyła m o c  przewyższ ijąrą w s z y s tk o ?  
cz iery  g ło w y  z t y l n i  tw a rz a m i ,  w y s ta w ia ły  za ia z c m  
c z te ry  p o ry  r o k  it i cz te ry  s t r o n y  św ia ta ,  na  k tóre  
r ó w n ic  św ieci  ob l icze  słońca j  l u k  i s t rza ły  b r a n o  za 
znak p r z e n i k l i w y c h  p r o m i e n i  s łońca,  a r ó g  w \  raźat  
obfitość, k tó r e j  p ie rw s z y m  sprawcą jes t  s łońce  ro zw e­
se lające całą n a t u r ę ,  p o d o b n i e ,  jak w in o  ro z w e s e l i ł  
c z ło w ie k a ;  k o ń  w y ra ż a ł  szybki b i e g  tej  g w ia z d y ,  A 
tak w id z im y ,  źe po^ąg  S w ia to w i t a  jest  iw«>reiYi r o z ­
s ą dku ,  a l i c z n e  w ła s n o śc i  s łońca ,  n ie  m o g ł y  być a u t  
W 'r a ź n ie j ,  a n i  dowcipnie j :  połączone w je d n y m  ż u t y -  

i ł o w y m  obrazie-..
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Przesadni W endzi tak ie w  tym rodzaju w a ­
row ni pokładali zau fan ie , że na w ieży nie 
było innych narzędzi w ojennych, prócz chorągwi, 
od których się ocalenia spodziewali. D la tejże 
samej przyczyny w  czasie pokoju, zam ek ten, po­
dobnie ja k  inne", w cale nie b y ł ludźmi obsadzony: 
lecz zam knięty, polecany b y w a ł opiece S w iatow ita.

Św iątynią Sw iatow ita  bogato b y ła  uposa­
żona : prócz podarunków  i haraczu  w yżej w zm ian­
kow anego, przeznaczono dla niego trzecią część 
łupów zdobytych, p ierw iastk i owoców, dziesię­
cinę z byd ła , i pogłów ne od osób obojej płci. 
N a ' cześć Sw iatow ita i jego kosztem , u trzy­
m ywano trzysta zbrojnych jeźdźców , k tórzy  łu p y  
swe oddaw ali kapłanom . K ap łan i ci, zostaw ali 
w w ielk iem  pow ażaniu u ludu, i m ieli na spraw y 
publiczne w p ływ  znaczny. Im tylko wolno było 
ofiary spraw ow ać, nosić d ługie b ro d y : kapłanom  
jedynie dozwolony b y ł przystęp do św iątyni. 
Co "dziwniejsza, najw yższy kap łan  w iększą jeszcze 
od króla m iał pow agę. On, podług upodobania, 
k ie row ał wojennemi w ypraw am i; naw et inne 
słow iańsk ie pokolenia n ic w ażnego nie przedsię­

b ra ły , n ie  zasięgnąw szy w przód  jego  rady . On 
zaw iera! pokój i p rzep isyw ał nieprzyjaciołom  
w arunki, albo jeże li S łow ianie zostali pokonani,

. b y ł  pośrednikiem , d la  w yjednania pokoju: sk a r­
bów , złożonych w  św iątyni, um iał użyć n a  sw e 
w ygody i zby tk i, w m aw iając w  lu d , że leżą 
zam knięte  w  skrzyniach.

S w i a t o w i t o w i  p o ś w i ę c o n y  b y ł  k o z i  b i a ł y ,  na  
k t ó r y m  t y l k o  j e d e n  k a p ła n  p i e l ę g n u j ą c y  g o ,  jeźd z ić  
m ó g ł .  K a p ła n i  w m a w i a l i  w  l u d ,  źe S w i a t o w i t  w  
n o c y  s ię  na n i m  p rzejeżdża  i  i l i e p r z y ja c io ły  b i j e : a b y  
l e p i e j  udać o s z u k a ń s iw o ,  p o k a z y w a l i  n ie r a z  r a n o  r u ­
m a k a  s p o c o n e g o  i o k r y t e g o  k u r z a w ą ,  j a k o b y  d o p i e r o  
w r a c a ł  z  p r zejażd żk i .  Ż a d n e j  w o j n y ,  i  w  o g ó l n o ś c i  
ż a d n e g o  w a ż n e g o  dz ie ła  n i e  p r z e d s i ę b r a n o ,  u i e w y b a -  
d a w s z y  w p r z ó d y  p rzy sz ło ś c i  przez  t e g o  k o n i a .  P o  
u r o c z y s te j  m o d l i t w i e ,  p r o w a d z i ł  g o  k a p ła n  z  k a p l i c y  
za c u g l e  przez p o t r ó j n y  rząd d z i r y t ó w ,  tak ,  źe k a żd y  
rząd prawą n o g ą  p r z e s tę p o w a ł .  J e ż e l i  raz t y l k o  le w ą  
n o g ą  przes tąp i ł ,  w y p r a w a  n ie  p r z y c h o d z i ła  d o  s k u tk u .

P o  ż n iw a c h  c o r o k  w  A r k o n i e  p o w s z e c h n a  o d b y ­
w a ł a  s ię  u roczys tość .  L u d  z g r o m a d z a ł  s ię  z c a ł e g o  
k r a j u ,  p rz y n o s zą c  b o g u  p i e r w ia s t k i  z e b r a n y c h  o w o c o w  
i  p l o n ó w .  P r zed  św ią ty n ią  s ta ły  zw ierzę ta  p r z e z n a c z o n e  
n a  ofiarę .  D n i e m  w p r z ó d y ,  k ap łan  p o w a ż n y ,  w  d ł u ­
g ie j  szac ie ,  z d łu g ą  brodą,  sp a d a ją ce m i  n a  b a rk i  w ł o ­
s a m i ,  z a m ia ta ł  ś w ią ty n ią ,  d o  k t ó r e j  sam  w o l n y  t y l k o  
m i a ł  p r z y s t ę p .  P r zy  tej p r a c y  w y s t rz e g a ć  s ię  m u s i a ł ,  
a b y  o d d e c h u  n ie  w y d a ł ,  g d y ż  to  u w a ż a n o  za z u ie -  
w a ż e n i e  b ó s t w a ;  i l e  r a z y  w i ę c  o d d y c h a ł ,  m u s i a ł  za.  
w s z e  w y c h o d z i ć  za d r z w i .  P i e r w s z e m  jtygcr-atrmr--  
d n i e n i e m  b y ł o ,  z r e w i d o w a ć  w i e l k i  r ó g ,  w  praw ej  
l ę c e  S w i a t o w i t a .  J e ż e l i  jeSZóze b y ł  p e ł n y ,  to  w r ó ­
ż y ło  r o k  b ardzo  u r o d z a j n y :  j e ż e l i  zaś t r o c h ę  n a p o j u  
u b y ł o ,  t o  z n a czy ło  n ie u r o d z a j  i  d r o ż y z n ę ;  i  p o d ł u g  
t y c h  z n a k ó w  k ap łan  n a k a z y w a ł  oszczędzać p l o n ó w  lu b  
te ż  u ży w a ć  w  ob f i to śc i .  S t a r y  n a p ó j  w y l e w a ł  p o t e m  
b a ł w a n o w i  p o d  n o g i ,  n a p e ł n i o n y  r ó g  sam  d u s z k ie m  
w y p i j a ł ,  i  p o w t ó r n i e  n a l a n y  o d d a w a ł  b o ż k o w i  w  r ę c e .  
P o t e m  p o ś w ięca ł  b o ż k o w i  p la c e k  o k r ą g ły ,  takiej w i e l ­
k o ś c i ,  źe  s ię  w  n i m  c z ł o w i e k  u k ry ć  m ó g ł :  i  p o ł o ­
żywszy' g o  p r z e d  sobą,  p y t a ł  l u d u ;  a w i d z i c i e  p la c e k ?  
W i d z i m y ,  —  o d p o w i a d a l i  z g r o m a d z e n i .  Z a  r o k ,  już  
g o  n i e z o b a c z y c i e ! ( i  n ie  d z i w ,  b o  g o  kapłan p o  o d d a ­
l e n i u  s ię  l u d u  z jada ł ,  t w i e r d z ą c ,  źe s i ę  n i m  b o ż e k  
p o s i l i ł ) .  P o t e m  n a p o m i n a ł  l u d ,  a b y  s z a n o w a ł  b o g i ,  
p o z d r a w ia ł  g ó  i m i e n i e m  bożka ,  o b ie c u ją c  z w y c ię z t w o  
i b o g a t e  ł u p y .  N a s t ę p o w a ła  o g ó l n a  uczta ,  na którą  
z a b i ja n o  p r z y n i e s i o n e  na  ofiarę z w ierz ę ta ,  i  o d d a w a n o  
s ię  w e s o ł o ś c i  i w s z e l k i e g o  r o d z a ju  z b y t k o m .

N a  p r z y p a d e k  w o j n y ,  zn a jd o w a ła  s ię  w  ś w i ą t y n i  
A r k o n y  w i e l k a  k r a jo w a ,  k o l o r o w a  c h o r ą g i e w  ( s ta n ica ) .  
G d y  ją o b n o s z o n o ,  m o ż n a  b y ło  p o p e ł n i a ć  w s z e l k i e  
b e z p r a w ia  b e z k a r n ie ,  bu rzyć  m ia s t a ,  k r u s z y ć  ó ł t a i z e ,  
b o ż k ó w  n a w e t  obrażać i p a l ić .

P o n i e w a ż  A r k o n a  s to l ic ą  n ie jak o  b y ła  b a łw o c h w a l ­
s tw a s ł o w i a ń s k i e g o ,  ł a t w o  p o j ą ć ,  z j a k i e m i  w p r o w a ­
d z e n ie  ch rześc iań stw a  w a lc z y ć  tutaj  m u s ia ło  ji rzeszko-  
d a m i .  B i s k u p  l l . im b e r g s k i  O t t o ,  n a w r ó c iw s z y  P o ­
m o r z a n ,  c h c ia ł  z m ia s ta  U s e d o m  udać  się  na w y s p ę  
K f t g e i i ; a le  p r z y ja c ie le  j e g o  o d r a d z a l i  m u ,  a b y  t e g o  
n ie  c z y n i ł ,  i  t r z y m a l i  g o  n ie jak o  w  w i ę z i e n i u ,  by  bez  
i c h  w i e d z y  p o t a j e m n ie  z a m ia r u  s w e g o  n ie  w y k o n a ł .  
M i e s z k a ń c y  b o w i e m  te j  w y s p y  p o p r z y s i ę g l i  b i s k u p o ­
w i  z e m s t ę ,  grożąc  m u  ś m ie r c ią ,  g d y b y  s ię  p o w a ż y ł  
p rzy b y ć  d o  n i c h .  D l a  t e g o  O t t o  s k ło n i ł  s w e g o  k a p e ­
la n a  U l r y c h a  do  t e g o  n i e b e z p i e c z n e g o  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a .  J e d n a k  c h w k l e b n e  z a m ia r y  g o r l i w e g o  b is k u p a  
n ie  p r z y sz ły  d o  sk u tk u  ; a l b o w i e m  o k r o p n a  bu rza ,  7  
d n i  c ią g le  tr w a ją c a ,  w s t r z y m a ł a  U lr y c h a .  Je szc ze  by ła  
n i e  w y b i ł a  o s ta tn ia  g o d z i n a  S w ia t o w i t a ;  A r k o n a  
by 1 1 jeszcze s i e d l i s k i e m  b a ł w a n ó w ,  w y s o k i  S w i a t o ­
w ita  z a m e k  jeszcze  p a n o w a ł  n a d  m o r z e m ,  i  g r o z i ł  j e g o  
r o z h u k a n y m  w a ł o m .


